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dejmowa reforma wyborcza. 


Kraków, 30 marca. 


Sprawa sejmowej reformy wyborczej, prze- 
szedłszy szereg nader niebezpiecznych kata- 
klizmów, znalazla się przed świętami w sta- 
dyum, uprawniającem do snucia jak najda- 
lej idących nadziei. Zdawało się, że zrozu- 
mienie dla idei postępu i równouprawnienia 
szerokich warstw społeczeństwa pod wzglę- 
dem praw obywatelskich, ogarnęło w zupeł- 
ności wszystkie stany, w Sejmie reprezen- 
towane. Horoskopy optymistyczne stawiali 
nawet ci, co dotąd nie wierzyli w dobro- 
wolną skłonność sfer konserwatywnych do 
bądź co bądź radykalnej zmiany ustroju po- 
litycznego kraju. Ten zwrot zapatrywań 
u najzagorzalszych optymistów wyniknąć 
musiał, jako logiczna konsekwencya, z prze- 
biegu ostatniego posiedzenia Komisyi reformy 
wyborczej, odbytego w przeddzień otwarcia 
wiosennej sesyi sejmowej. Osiągnięta wów- 
czas zgoda co do głównych podstaw zarysu 
projektu nowej ordynacyi wyborczej, a zwłasz- 
cza porozumienie co do stosunku liczbowego 
mandatów ruskich, miało stworzyć nienaru- 
szalną platformę do dalszej pracy. Wobec 
takiego wyniku — nic dziwnego — że spo- 
dziewaliśmy s'ę przepędzić święta w nastroju 
wysoce radosnym. 


Złudne nadzieje nie miały jednak trwać 
długo. 

Nad reformą wyborczą poczęły się na 
dalszym „horyzoncie“ ukazywać chmury — 
które grożą burzą, mogącą sprawę zmiany 


Zwędrówki no „ŚWięconem*, 


Po ciężkiej a całorocznej pracy, po licznych 
dniach trudów i trosk, jakie nas w tym roku na- 
wiedziły, każdy zwykły, a silnie wyposzczony Śmier- 
telnik, czekał z upragnieniem tych świąt Wielka- 
nocnych, które pod znakiem »barana« przyszły 
wraz z wiosną astronomiczną i meteorologiczną, 
Przynosząc nam w dani ciepło i słoneczną pogodę. 
Wszyscy jesteśmy zadowoleni z tak pięknych 
objawów wiosennych, tembardziej, że w trzy po 
Sobie następujące święta odbywają się wszędzie 
różne konstelacye gastronomiczne, które piękna i 
Słoneczna wiosna zaczęła pod znakiem wesołego 
»Jajka Wielkanocnegoc. 

„Ilja z tych wszystkich, a tak sympatycznych 
objawów jestem niezmiernie zadowolony tembar- 
dziej, że otrzymałem mnóstwo zaproszeń na... 
"awięcone« i wszędzie chętnie podążałem, by 
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ordynacyi wyborczej do Sejmu odwlec na 
dalszy czas. — Chmury te wychyliły się ze 
wschodnich krańców, a pędzone podmu- 
chem — podobno — obrony polskiego stanu 
posiadania we wschodniej połaci 'kraju, gro- 
madzą się nad gmachem lwowskiego Sejmu. 

Nie wchodząc w rozbiór psychologicz- 
nych motywów postępowania i publicznej 
działalności poszczególnych partyj politycz- 
nych, chcemy tylko z naciskiem zaznaczyć, 
że w chwili obecnej, gdy porozumienie pol- 
sko-ruskie staje u tej granicy, poza którą 
rozpoczyna się wspólne zgodne pożycie 
dwóch bratnich narodowości, a objęcie re- 
formą wyborczą szerokich warstw społecz- 
nych, pozbawionych dotąd zastępstwa swo- 
ich interesów w najwyższem ciele ustawo 
dawczem ma się stać niezłomnym faktem, 
w takiej chwili — powtarzamy — nie wolno 
nikomu z nas, do jakiegokolwiek ktoś się 
stronnictwa zalicza, barykadować drogi do 
tych dwóch celów prowadzącej. Na podno- 
szenie rekryminacyj, na kwestyonowanie ka- 
żdego postawionego kroku, było czasu po- 
dostatkiem w okresie przed uzyskaniem 
zgody, a więc przed ostatniem posiedzeniem 
Komisyi wyborczej. Po zapadłych uchwałach, 
po obustronnem wymienieniu zadowalniają- 
cych oświadczeń, po uczynieniu wreszcie 
wzajemnych ustępstw, wyrównań i koncesyj, 
rekryminowanie czegokolwiek z uświęconej 
uchwałą zgody, uchodzić musi za zupełnie 
świadome celu działanie na szkodę opraco- 
wywanej nowej ordynacyi wyborczej, na 
szkodę tych licznych rzesz pracowników, 
które od lat kilkunastu domagają się dopu- 
szczenia swych reprezentantów do Sejmu. 


= | 

„Tygodnik Mieszczański“ | 

nabywać można we wszystkich agencyach | 
dzienników. | 

Rękopisów nie zwraca Się. 

Ogłoszenia przyjiiuje się za opłaią 6d wiersza 
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Tak tylko ocenić możemy te objawy, 
ogromnie niesympatyczne i nielojalne, w wy- 
sokim stopniu tamujące rozwój coraz szer- 
szej demokratyzacyi społeczeństwa. 

Sądzimy, że ta ocena nie będzie odoso- 
bnioną, że nietylko całe rękodzielnictwo, ale 
opinia kraju stanie po naszej stronie i apro- 
buje nasze stanowisko, streszczające się 
w haśle: jak najszybszego otwarcia bram 
sejmowych dla wielkich rzesz ludności pra- 
cującej. 

Stojąc twardo przy tej zasadzie nie mo- 
żemy pominąć sposobności zabrania głosu 
pro domo nostra. już niejednokrotnie zazna- 
czaliśmy, iż wyznaczone w projekcie reformy 
wyborczej dwa tylko mandaty dla sfer ręko- 
dzielniczych, a to dla krakowskiej i lwow- 
skiej Izby rękodzielniczej, są zbyt szczupłą 
reprezentacyą liczebną bardzo poważnej 
sfery pracowników. Taki projekt spotkał się 
wśród sfer rękodzielniczych z niezadowole- 
niem, wynikiem którego musiało być żąda- 
nie dostatecznej repręzentacyi dla stanu rę- 
kodzielniczego. Żądanie to aprobował kra- 
jowy wiec rękodzielników we Lwowie, wiec, 
który był najwyższą reprezentacyą stanu 
rękodzielniczego. Z tem Komisya dla reformy 
wyborczej liczyć się musi. 

W końcu zaznaczyć nam należy, że jak 
z jednej strony potępić musimy objawia- 
jące się od wschodu zakusy, aby dzieło 
reformy wyborczej udaremnić, tak z drugiej 
skonstatować trzeba z całą stanowczością, 
że przyznanie rękodzielnictwu dwu tylko 
mandatów do Sejmu, nie odpowiada jego 
sile intelektualnej i wytwórczej. 


zmienić tę tak nużącą jednostajność i jałowość 
życia codziennego, w tak uroczystej i poważnej 
chwili i oddać się zupełnie gastronomii, a zarazem 
i badaniu różnych frykasów i smakołyków świę- 
talnych, jakich nasze piękne Panie gospodynie na 
trzydniówkę świąteczną, dla licznych swych gości, 
a życzliwych przyjaciół przygotowały. 

Wiadomą bowiem jest rzeczą, iż ambicyą ka- 
żdej gospodyni domu, jest najlepsze przyjęcie gości, 
jak najserdeczniejsze ugoszczenie. Nie może abso- 
lutnie być mowy o rozrzutności, ale o przyjęciu 
gości tem, „czem chata bogata“... i czem tradycya 
każe! Wierząc ślepo przysłowiu „gość w dom — 
Bóg w dom“ zacząłem odbywać szerszą świętalną 
pielgrzymkę z życzeniami, a zarazem i gwoli po- 
prawienia ży wota swego, tak bardzo zmizerowanego 
siedmiotygodniowym postem... — Gdziekolwiek za- 
proszony przybyłem, wszędzie z nienagannym ape- 
tytem konsumowałem przeróżne delicye. Były tam 
znakomite rolady, głowizny, szynki na sposób west- 
fałlski, pragski itd. znakomicie przyrządzone, a po- 


Same atrakcyjne nowości. 


chodzące ze znanej firmy Andrzeja Różyckie- 
go w Krakowie przy ul. Sławkowskiej. — Gdzie- 
indziej znowu, konsumowałem ozory: marynowane, 
kruche jak masło o wybornym smaku, oraz salami 
na wzór węgierski, włoski i brukselski robione, 
których pochodzenie wywodziło się od firmy „Braci 
Przyjemskich* z ulicy Wiślnej. Zawitawszy 
gdzieindziej, delektowałem się słynnemi „krakow- 
skiemi" kiełbasami różnego rodzaju, które zjednały 
światową reputacyę od 30 lat przeszła znanej i 
poważnej firmie J. K. Kurkiewiczów w Kra- 
kowie przy ul. Grodzkiej. Zoczywszy na innej wi- 
zycie pięknie się przedstawiające boczki, karczki, 
szynki cielęce itd. nie mogłem oprzeć się pokusie, 
tembardziej, że gospodarstwo domu zachęcająco 
do konsumcyi zapraszało. Były to wyroby znanej 
już krakowskiejfirmy Stefana Sieczkowskie- 
go przy ul. Sławkowskiej, dlatego też chętnie za: 
brałem się do koncertu gastronomicznego, konsu 
mując tychże przyzwoitą ilość, 

Przy tak obfitej uczcie, musiałem zarezerwo- 
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WYSTĘP PIERWSZORZĘDNYCH SIŁ ŚWIATOWYCH. 


Kabaret o godzinie 11 wieczór. 


eissa. Restauracya teatru „Apollo“ zniżyła znacznie ceny potraw i napojów. 
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Wiedeński Bank Związkowy Filia w Krakowie 


Kapitał akcyjny 130 milionów kor. — Fundusze rezerwowe 41 milionów kor. 


Przyjmuje wkładki w rachunku bieżącym i na książeczki wkładkowe. — Większe kwoty wypłaca bez wypowiedzenia. — Podatek rentowy opłaca Bank 
z własnych funduszów. „Kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe i waluty, przyjmuje zlecenia na giełdy krajowe i zagraniczne pod najdogodniej- 


„szymi warunkami. 


kantor Wymiany znajduje się w lokalu parterowym (Rynek główny, Linia A-B, L. 44). 


Budżet zarząd głów. 1.6. L. 


na rok 1913. 


W dniach 15 i 16 lutego b. r obradował za- 
rząd główny TSL, w Krakowie nad budżetem swo- 
im na rok 1913. Wyniki obrad, stan finansów in- 
stytucyi zajmą z pewnością każdego, kto się spra- 
wami Towarzystwa interesuje, komu 
oświaty na sercu leży. Prace swoje zarząd główny 
prowadzi jawnie, corocznie zdaje z nich społe- 
czeństwu sprawozdania, poddaje pod sąd ogółu. 
Wydatność pracy: zarządu, tej ważnej instytucyi 
narodowej społeczeństwo dobrze zna. 
Powinno wiedzieć, gdyż z jego składek, przez jego 
poparcie, praca ta dała się zorganizować i postę- 
puje, wydając czem raz lepsze owoce. W tej my- 
Śli budżet swój zarząd główny przedkłada, aby 
społ: czeństwo wiedziało, jak się jego pieniędzy 
używa, na co starczyły, i ile ich jeszcze potrzeba, 
aby, pracę oświatową dalej można było prowa 

zić. 

Budżet tegoroczny przedstawia się ujemnie: 
niedobór przewidywany w roku bieżącym wynosi 
172.313 K 62 h, wykazany w odezwach z r. 1912. 
Składają się na to z jednej strony wzrastające au- 
tomatycznie wydatki, wskutek powstania co roku 
nowych k'as w zakładach utrzymywanych przez 
zarząd główny, z drugiej zaś st ony niekorzystny 
pod względem finansowym rok z powodu groźby 
wojny i zastoju ekonomicznego i w związku z tem 
zmmejsz: ny przypływ darów, wreszcie uwzględnić 
tu należy niepewność sytuacyi politycznej w kraju, 
która grozi zmniejszeniem lub cofnięciem dotych- 
czasowych subwencyj. Zarząd główny znalazł się 
wskutek tego w położeniu nadzwyczaj krytycznem, 
wprost beznadziejnem, o ile rząd nie upaństwowi 
jak najprędzej gimnazyum i seminaryum w Białej, 
nadto gimnazyum w Orłowej, o co usilnie Towa- 
rzystwo zabiega i o ile społeczeństwo wzmożoną 
ofiarnością swoją nie wesprze skutecznie instytu- 
cyi. Dość powiedzieć, że zarząd główny od kilku 
miesięcy nie jest w stanie na pierwszego wypła- 
cić swoim nauczycielom pensyi w całości, lecz 
czyni tą c”ęstokroć dopiero z końcem miesiąca. 

Przew dując niedobór i zdając sobie 
sprawę ze swego położenia finansowego, Zarząd 
Główny ograniczył wydatki swoje do najniezbęd 
niejszych, skreśliwszy lub sprowadziwszy do mi- 
nimum wszystkie pozycye, których zaspokojenie 
pod jakimkolwiek względem nie było tak gwałto 
wnie potrzebne, które dały się odwlec i t p. Los 
ten spotykał zbiory naukowe, inwentarze, konser- 
wacyę budynków, ogrody szkolne i boiska i t. d, 
przyczem: naturalnie oszczędności owe do popiera- 
nia nauki w niczem się nie przyczyniają. Poniżej 
podajemy zestawienie szkół, utrzymywanych przez 
Zarząd Główny, dochody, na które składają się 


wać w swym żołądku miejsce i na inne jeszcze 
specyały. Przyszła bowiem kolej i na ciasta wsze- 
lakiego rodzaju. Różna kategorya tychże, to nieod 
stępna towarzyszka stołu ze święconem. Były tam 
tradycyjne i nią uświęcone polskie Baby”, rosłe, 
kształtne, lekkie i słodyczą sporo nadziane, (bo 
któraż nie jest naprawdę słodką?) w piękne 
wiosenne szaty udrapowane, a przedewszystkiem 
dobrze wyruszane, bo pulchne, beż zakalca, z parafii 
Brackiej, Józefa Siermontowskiego pocho- 
dzące, mającego już w tym zawodzie ustaloną sławę. 

olbrzymim pochodzie tychże, jako nieod- 
stępni gwardziści, stały przy „Babach* mazury- 
mazurki w towarzystwie placków różnorakich, 
przekładańców itd. Ta gwardya, odświętnie przy 
brana, pochodziła z cukierni J}. Piątkowskiego 
z ul. Floryańskiej, dając znakomite świadectwo jej 
właścicielowi za doskonałą w przybraniu fantazyę 
i artyzm. Stawiły się też różnorakiego rodzaju ser- 
niki, kołacze, jajeczniki, torty marcypanowe, a 
wszystko o wysokiej zawartości, znakomitej treści 
wewnętrznej zfirmy Mauriziego w Rynku Głó 
wnym. 

Wezwano do kompletu i towarzystwa gastro- 
nomicznegojtakże delicye płynne, jak rosolisy prze 
różne, nalewki itd. W jednym z domów, słynących 
z gościnności od szeregu pokoleń, wydobyto na 
poczęstunek z zapasów piwnicznych ową sławną 
starą, o ciemnobrązowym kolorze Małmazyję, o 
której IMC pan Zagłoba tak prawił każdemu: 


«.„Że owej Małmazyi dana jest moc wszelka“, 
„l siła pomaga w niejednej chorości* 

„A przytem bezpieczność w użyciu jest wszelka“, 
„Więc r»dzę każdemu spróbować z Waszmości*. 


1) Przypisek zecera, 


subwencye rządu, kraju, gminy, Kół, opłaty szkol- 
ne, dary i t. p. wydatki, które tworzą płace nau- 
czycieli, czynsze, służba, stypendya i t. p. 


Dochody Wydatki 
1. Gimnazyum i seminar. K K 
w Białej . . $... 70.150—  103.264'85 
2. Seminaryum żeńskie w 
Krakowie . 1%. - 31.4100—  31.410—— 
„3, Gimnazyum realne w 
rozkwit Oriowejsss<* £a4.% 56.31994 7391588 
4. 3 kl. szkoła wydz. męs. 
i 3-klasowa żeńska 
waBiałej Js oe E: 72.600.— 79.082'20 
5. Szkoły w` Morawskiej 
I słusznie. Ostrawie s n . - 22.280— 51.765:— 
6. Szkoła w Czechowicach 20.200— 20.200: — 
1. Szkoła w Leszczynach 2.500:— 15.192'— 
8 Szkoła w Przywozie 16.0100— 25.07099 
9. Szkoła w Hałcnowie . 6.811—  14.563— 
10. Szkoła w Herzmanicach 3.82050  11.480— 
11. Szkoła w Radwanicach 10.76333 10.76333 
12. Szkoła w Maryańskich 
Górach... FA rE . 14.346-—  14.346— 
13. Szkoła w Jaworzu 7.400 — 7.400:— 
14. Szkoły dla mniejszości 
polskich w  Galicyi 
środkowej i wsch. . . 102.5000—  221,500— 
15. Szkółki freblowskie . 3.980—  10.151.— 
16. Szkoły uzupełniające 5 
przemysłowe ... . » . 700:— 5.000: — 
17. Kurs krawieczyzny w 
Białejk ze 80. a> 1.300— 1:300:— 
18 Kurs buhalteryi dla rę- 
kodziel. w Białej . . . 350— 350— 
19. Kurs nauki początkowej 
dla dorosłych analfa- 
betówł . . Mocek: 11.0000—  11.060— 
20. Kursa fachowe dla gór- 
NIKÓW || Wow. = 2.000: — 2.000 — 
21. Administracya central- 
na, zarząd i admini- 
stracya szkół dk. 3: 12.126— 
22. Wpływy od Kół i Zwią- 
zków okręg. TSL. 15.000 — 
23, Dary 3 Maja i Grun- 
waldzki, wkładki, za 
jasno DIS o adr 2 sa a 251.000:— 15.90089 
24. Koszta zarządu, organi 
zacyi i administracyi 
szkół i przedsięb. . . 36.74178 _ 60.630— 
25. Przedsiębiorstwa zarzą- 
du gł. TSL. (Centralna 
składnica, książkowe 
nakłady, wydawnictwa 
dochodowe, wypoży: 
czalnia przeźroczy, Prze- 
wodnik Oświatowy . . 8276638 5885498 
26. Wierzytelności i długi.  16301l'02 173,;298'14 
Nied obom . 6. £ 172.313 62 
pm. rczeoONRRONRWA 


Cyfry te mówią bardzo wiele. Dowodzą one 
wytężonej pracy Zarządu i usilnych jego starań, 
aby sprawę oświaty postawić na właściwej wyży- 
nie, aby z zaniedbanego przez wieki ugoru pol- 
rkiego doczekać się żniwa: sytuacya na kresach 
zachodnich jest istotnie bardzo grożna. Musimy 
zwalczać tak napór niemiecki i czeski. Obcej kul- 
turze, która nam coraz więcej dusz polskich za- 
biera, a która ma za sobą albo poparcie kapitału, 
obcej tej kulturze musimy, przeciwstawić odpowie- 
dni wysiłek moralny i finansowy, jeżeli praca na- 
sza na kresach tych zachodnich ma jaki taki przy- 
nieść rezultat. — Wszelkie połowiczne załatwienie 
sprawy, robota Ślamazarna i mało wydatna, nie 
doprowadzi do niczego; byłoby raczej rzucaniem 
grosza w wodę, zbudziłaby czujność wrogów, za- 
chęciła do tworzenia nowych szkół i ognisk oświa 
towych, wrogich żywiołowi polskiemu, skierowa- 
łaby nowe miliony na germanizacyę i czechizacyę 
Polaków, przeciw czemu my nic zdziałać nie mo- 
glibysmy. 

Pamiętajmy i tak, że nasze dziesiątki a nawet 
setki tysięcy, które rzucamy na Śląsk i okręg 
bialski, na ratunek zagrożonej połskości mają do 
walczenia z milionami bogatych narodów, które je 
bez wysiłku składają i wysyłają na naszą zgubę. 
A tak samo zaczynają się teraz zagony niemieckie 
w Zagłębiu chrzanowskim, gdzie TSL. dotąd dla 
braku funduszów nie pracuje. Sprawa zakładania 
szkół dla mniejszości polskiej w Galicyi znaną już 
jest chyba ogólnie. 280 placówek narodowych 
stworzonych zaledwie w trzech latach trudem 
i ofiarną pracą, to jeszcze nie wszystko, co dła 
obrony polskiej dziatwy zrobiono. Szkołom już 
istniejącym trzeba zapewnić rozwój i byt stały — 
pomieścić w budynkach własnych, zaopatrzyć 
w środki naukowe. Istnieje jeszcze około czter- 
dzieści miejscowości, w których w najbliższym 
czasie muszą powstać polskie szkoły. Na dokoń- 
czenie tej roboty ważnej i bardzo pilnej potrzeba 
nam w roku bieżącym i 1914 przeszło 500.000 K, 
jeżeli dotychczasowa praca ijej rezultaty nie mają 
zmarnieć. Ofiarność na ten cel jest duża u jedno- 
stek, nawet u budzącego się ludu polskiego, ale 
nie jest ogólna, a przecież tu praca właśnie nale- 
ży nietylko do najważniejszych, ale do najwdzię- 
czniejszych. 

Odpowiedź nasza może być tylko jedna. — 
Dalsza i jeszcze wydatniejsza ofiarność na cele 
TSL. Gdy Niemcy w przeciągu dwóch lat zebrali 
swój dar Rossegera, nam do dwóch milionów ko- 
ron złożyć jeszcze wypadnie 400.000 K. Musimy 
je zabrać, musimy zebrać jeszcze więcej, aby nie 
dać upaść wielkiemu dziełu budzenia narodu i od: 
bierania tego co od wieków polskie było i utrzy- 
mania stanu narodowego posiadania. 
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Ta sławna, stara, a tak skuteczna Małmazyja, 
jak mi gospodarz w sekrecie nadmienił ma szereg 
lat za zobą, Pochodzenie jej, z ulicy Szczepańskiej 
ze starego handlu J]. F. Federowicza, gdzie 
przed paru laty przebijając mur piwniczny, natra 
fiono na zamurowaną ubikacyę podziemną, mie- 
szczącą ową starą Małmazyję i liczny szereg be- 
czek starego, blisko stuletniego wina. 

Przy mięsiwie były licznie reprezentowane ba- 
terye flaszek z piwem żywieckiem, z którego to 
browaru nektar ten pochodzący, nie :na sobie ró- 
wnego w smaku i wyglądzie, a którego reprezen- 
tantem jest znany i ceniony dla swego charakteru 
izalet mieszczanin krakowski p. Ludwik Lazar. 
Kiedy mój żywot strapiony długotrwałym postem 
się podreperował, z pokoju biesiadnego zaproszono 
nas na »czarną< do salonu, gdzie ku ogólnej ucie- 
sze zaimprowizowano koncerty pathefoniczne. Ró- 
żnorakie produkcye tego aparatu, czy to arye So- 
lowe, deklamacye, utwory orkiestralne, tańce, od- 
twarzane była cum summa omnibus laude przez 
najsubtelniejsze oddanie czystości tonów i tempa 
muzycznego, zacofirma krakowska pp. Grudziń 
skiego i Bergera otrzymała od licznych słu 
chaczy rzetelne, a zasłużone uznanie. Wniesiono 
»czarną« w towarzystwie likierów, i innych odpo- 
wiednich »trabantów«. Już przed podaniem, roz- 
chodzący się po przez szereg pokoi silny aromat, 
tego czarnego haszyszu, drażnił powonienie gości. 
Kilkanaście haustów tegoż, dało wyśmienite świa- 
dectwo hygienicznej i elektrycznej palarni kawy 
p. Wojciecha Olszowskiego, przy Małym 
Rynku się znajdującej. 

Po skończonem przyjęciu, wśród licznych po- 
dziękowań złożonych zacnym gospodarstwu za 
znakomite i obfite przyjęcie, zaproponowano wspól- 


ną wycieczkę po mieście. Propozycya przyjęta, zo- 
stała wykonaną. Po dłuższej przechadzce uradzono 
wstąpić do nowo otwartej kawiarni p. L. Fran- 
czka w Rynku Głównym L. 16. dla przejrzenia 
licznego szeregu gazet i wspólnej pogawędki wśród 
licznych tam zebranych znajomych. W pięknych, 
a dużych salach. wirał gościnny gospodarz przyby- 
łych licznie gości, którzy mieli sposobność stwier- 
dzić, że podawane tam napoje są pierwszorzędnej 
jakości, ceny zaś nadzwyczaj umiarkowane, a usłu- 
ga karna, znakomicie dobrana i fachowo wyszko- 
ona. 

Dla zaokrąglenia i uzupełnienia dnia świąte- 
cznego, aby takowy jak najuroczyściej zaakcento- 
wać, wybraliśmy się wszyscy tłumnie do teatru 
Kino-Wanda, przy ul. Gertrudy zbudowanego, a bę- 
dącego własnością p. Kuchara. Budynek okaza- 
ły, pięknie i wygodnie wewnątrz wyekwipowany, 
a w nim odbywające się przedstawienia różnora- 
kiej treści rozweseliły i zaokrągliły całokształt u- 
ciechy pierwszego dnia świąt z takiem utęsknieniem 
oczekiwanych. 

W drugim dniu świątecznym, przypomniałem 
sobie, że obchodzimy z wielkiem pietyzmem tak 
zwany tradycyjny »Smigus«, czyli inną gwarą 
rzekłszy »Dyngus«. Aby tradycyę tę naszą podtrzy: 
mać i nie dać jej zaginąć, w handlu p. Sporna 
przy ul. Floryańskiej zakupiłem mnóstwo i to naj- 
rozmaitszych Śmigusówek, a w drogueryi p. Sij- 
korskiej przy ul. Szpitalnej, sporą ilość wody 
kwiatowej pachnącej, po bardzo przystępnej cenie, 
by tradycyą uwiecznione „lanie* moim najserde- 
czniejszym przyjaciołom i znajomym sprawić, o czem 
w następnym fejletonie Wam Wszystkim wyśpiewam. 


Józef Paderewski. 
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papę dachową, ter gazowy, karbolineum, 


DOWLANYCH 


jeneralne zastępstwo wszystkich zjednoczonych 
„ fabryk ceramicznych w Austryi poieca: v 


„TYGODNIK MIESZCZANSKI* 


Kraków, 


ul. Dunajewskiego 6. 


rury kamionkowe wewnątrz i zewnątrz glazerowane, wraz z wszystkiemi częściami 
fasonowemi potrzebnemi do kanalizacyi w szczególności: spody, wpusty i stu- 
dzienki kanałowe, posadzki kamionkowe i flizy fajansowe na ściany, piace kaflowe 
wzorzyste i gładkie w najrozmaitszych kolorach wapno skaliste z warienników 
własnych w Rząste koło Krakowa i Glinnej Naworyi koło Lwowa gips murarski z wła- l 
snej fabryki. w Glinnej Nawaryi zaprawę fasadową TERRABONA* zwłasnej fabryki 

w Krzeszowicach cement portlandzki, 
dachówki i wszelkie wyroby betonowe, farby chemiczne i ziemne z własnej fabryki farb w Krzeszowicach. 
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wapno hydrapliczne murarskie i fasadowe 
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Nowa kompromiłacya  Austryi, 


Kraków 30 marca. 


Austryacki minister spraw zagranicznych hr. 
Berchtold ma naprawdę bardzo nieszczęśliwą rękę. 
Powiedziała mu to całkiem otwarcie prasa wie- 
deńska z okazyi naprężenia austro-serbskiego, po- 
wtórzyła mu to samo z dodaniem sporej dozy 
„Soli atyckiej* w ostatnich dniach w czasie kon- 
fliktu z Czarnogórą. Jest przecież rzeczą niebywałą, 
aby to państewko, którego cała armia nie prze- 
nosi liczby 40 tysięcy żołnierza, zajętego opera- 
cyami wojennemi koło Skutari, porywało się bądź 
co bądź na pierwszorzędne europejskie mocarstwo, 
jakiem jest Austrya. A jednak stało się to a zała- 
twienie pokojowo owego konfliktu było nową kom- 
promitacyą polityki zagranicznej Austryi. 

Doniosły już pisma codzienne bardzo obszer- 
nie i wyczerpująco, źródła konfliktu. Chodziło głó- 
wnie o to, iż Austrya zażądała od Czarnogóry, aby 
w czasie bombardowania Skutari nie kierowano 
dział na dzielnicę, przez chrześcian zamieszkałą, 
Drugie żądanie Austryi wynikało z barbarzyń- 
skiego postępowania Czarnogórców z ludnością 
chrześciańską, którą bagnetem zmuszano do prze- 
chodzenia na prawosławie. W czasie jednej z ta- 
kich „religijnych misyj* padł pod bagnetem pro- 
boszćz Palicz, który oświadczył, iż pozostanie wier- 
nym swojej: wierze. Wobec. takich okrucieństw, za- 
żądała Austrya od Czarnogóry wstrzymania się 
w tej „bogobojnej* misyi. 

Trzecim i to najważniejszym a zarazam bez- 
pośrednim powodem konfliktu było zajście ze 
„Skodrą*. 


Austryacki ten okręt handlowy został zmuszony 
przez władze czarnogórskie w porcie San Gio- 
vanni di Medua do przewożenia żołnierzy serb- 
skich z okrętów greckich na ląd, a w chwili, gdy 
zjawił się przed portem okręt turecki „Hamidje* 
i zaczął ostrzeliwać okręty greckie, „Skodra* mu- 
siała je sobą osłaniać. Wojsko bowiem czarnogór- 
skie zagroziło komendantowi „Skodry* użyciem 
broni. 


Taki krok Czarnogóry był brutalnem pogwał- 
ceniem prawa międzynarodowego i stanowił bar- 
dzo poważny „casus belli“. Austrya uczuła się 
w rzeczywistości dotkliwie obrażoną i poczęła gło- 
śno pobrząkiwać szablą. Zdawało się, że »wojna« 
austro-czarnogórska wisi już w powietrzu a nie- 
jeden z nas myślał o połknięciu przez Austryę 
Czarnogóry jako o fakcie. Ponieważ jednak w dzi 
siejszej polityce międzynarodowej takie gwałtowne 
kąski bywają niestrawne, dlatego i Austrya bojąc 
się niestrawności, Czarnogóry nie połknęła. Nie 
stało się to jednak tylko z obawy o niestra- 
wność. ` 

Inne tam jeszcze były powody. Sieć intryg 
czarnogórskich uknuła przedewszystkiem  Rosya, 
która mimo porozumienia co do demobilizacyi nie 
mogąc dopiąć tego, aby Diakowa dostała się Ser- 
bii a nie Albanii, podszczuła Czarnogórę do za- 
czepienia Austryi. 

Ta ostatnia wysłała natychmiast dwie dywi 
zye floty, aby urządzić demonstracyę przeciw lili- 
puciemu państewku. Król Mikołaj nie uląkł się 
nawet ewentualności wypowiedzenia sobie wojny 
przez Austryę, aczkolwiek w całej Czarnogórze nie 
ma ani jednego żołnierza, bo czuł za sobą potężną 
Sojuszniczkę Rosyę, gotową każdej chwili do czyn- 
nego poparcia swego wojowniczego pupila. Austrya 
musiała zabezpieczyć sobie w tym zatargu neutral- 
ność Rosyi. Dokonała też tego ale za cenę od- 
stąpienia Diakowy Serbii. 

Było zaś do przewidzenia, że w chwili, gdy 
to nastąpi, pupil czarnogórski na wszystko się 
zgodzi i da Austryi zadosyćuczynienie. A więc 
wstrzyma bombardowanie chrześcijańskiej dzielnicy 
Skutari, pozwoli na opuszczenie tej twierdzy przez 
ludność cywilną, przeprosi za zajście ze „Skodrą" 
1 wreszcie dopuści do śŚiedztwa o krwawe »na- 


wracanie« chrześcijan na prawosławie, konsula 
austryackiego. 


Tak tedy zdawałoby się na pozór, że Austrya 
wychodzi zwycięską z konfliktu z Czarnogórą. Tak 
jednak nie jest, bo zaprzepaszczenie przez nią 
Diakowy dla Albanii jest nową klęską dyploma- 


tyczną; nie pierwszą zresztą i nie ostatnią za smu- 
tnej ery hr. Berchtolda. 
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zdohycie Adrydnopola. 


Od pięciu miesięcy oblegany przez olbrzymie 
armie związkowe: bułgarską i serbską padł we 
środę po dzielnej i wyczerpującej obronie tureckiej 
Adryanopol. Obrona tej twierdzy przejdzie do hi- 
storyi i znajdzie w niej zaszczytną kartę. Uznanie 
bohaterstwa należy się przedewszystkiem dowód- 
cy załogi adryanopolskiej Szukri-paszy, który w cza- 
sie pierwszych rokowań pokojowych oświadczył, 
że gdyby nawet przyznano Adryanopol przy za- 
wieraniu pokoji Bułgarom, to on i tak go nie od- 
da. Później zaś, już w czasie wznowienia kroków 
wojennych skoro się przekonał, że twierdza uledz 
musi przeważającym siłom  bułgarsko-serbskim, 
postanowił, iż pozostawi zwycięskim wojskom tylko 
gruzy. 

Tak też zrobił. Przy dźwiękach muzyki woj- 
skowej wkraczały wojska bułgarskie do ruin. 
Wszystkie gmachy publiczne i prywatne zostały 
spalone i zniszczone, forty wysadzone dynami 
tem. 

Szukri-pasza poddał się wraz z 70 tysięczną 
armią turecką generałowi bułgarskiemu Iwanowo- 
wi, posyłając mu swą szpadę. Wśród jeńców tu- 
reckich znajduje się podobno następca tronu, który 
jako oficer znajdował się w twierdzy. 

Po upadku Adryanopola pozostała jedna je- 
szcze niezdobyta twierdza turecka Skutari, oblega- 
na przez armię czarnogóską, posiłkowaną przez 
wojska serbskie. 

Fakt zdobycia Adryanopola nie pozostanie bez 
wpływu na dalszy bieg wypadków wojennych na 
Bałkanie. Przedewszystkiem podnoszona w Czasie 
pierwszych pertraktacyj pokojowych kwestya spor- 
na, czy niezdobyty jeszcze wówczas Adryanopol 
ma przypaść Bułgaryi zupełnie odpada, skoro za- 
jęcie tej twierdzy stało się faktem dokonanym. 
Z faktu tego jednak musi wypłynąć konsekwentnie 
żądanie Bułgaryi, aby wobec poniesionych ofiar, 
Turcya odstąpiła jej większe jeszcze terytorya, 
idące na południowy wschód od Adryanopola ku 
stolicy państwa otomańskiego. Byłoby to żądanie 
zupełne słuszne, które niewątpliwie przez konfe- 
rencyę mocarstw zostanie pomyślnie załatwione. 

Gorszą ewentualnością byłoby zebranie sił 
wojennych bułgarsko-serbskich, pochód ku Kon 
stantynopolowi i zajęcie stolicy. Taki marsz byłby 
możliwy i stolica turecka mogłaby łatwo wpaść 
w ręce państw bałkańskich. Jest jednak 'prawie 
pewnem, że do tego nie dopuści Rosya, która nie 
ścierpiałaby zbyt wielkiego wzmożenia się, popie- 
ranych dotąd przez nią bałkańskich pupilów, a do 
tego sama Rosya ma „wschodnie* apetyty. 

Wynikiem zdobycia Adryanopola musi być 
przyspieszenie przez mocarstwa zawarcia pokoju, 
ścisłe odgraniczenie zdobytych terytoryów i uwol 
nienie od oblężenia Skutari, które nawet wrazie 
zdobycia należeć będzie do Albanii. 


Wiec w sprawie trudnego 
położenia rękodzielników. 


(Od naszego korespondenta.) 
Stanisławów, w marcu. 


Za przykładem innych miast odbył się i u nas 
staraniem sfer rękodzielniczo przemysłowych wiec 
w sprawie panującego oddawna zastoju na wszyst- 
kich polach przemysłowo-handlowych. Na wiecu, 
któremu przewodniczył p. Chodorowicz, zgroma- 
dziła się tak wielka liczba uczestników, że sala 
„Sokoła* z trudem tylko zdołała ich pomieścić. 


Po referacie, omawiającym wyczerpująco obe-, 


cne stosunki w rękodzielnictwie i przemyśle, uchwa- 
lono zwrócić się do kierownika starostwa Prokop- 
czyca z prośbą, by przedstawił namiestnikowi 
grozę ekonomicznego położenia ludności i konie- 
czność pomocy przez udzielenie wydatnego kre- 
dytu budowlanego, potrzebę natychmiastowego roz 
poczęcia budowy Il polskiego gimńazyum i dal- 
szego prowadzenia robót około regulacyi naszych 
rzek. Uchwalono prosić Wydział krajowy o bez- 
zwłoczne rozpoczęcie budowli krajowych, — sta- 
rać się, by dawno postanowione budowy dwupią- 
trowych szkół ludowych w Knihininie kołonii 
i Knihininie na Belwederze jak najrychlej rozpo- 
częte zostały. 

Uchwalono odnieść się do stanisławowskiej 
Dyrekcyi kolejowej, by oddała wykonanie mundu- 
rów dla kolejarzy miejscowym krawcom, zaś do 
Zarządu wojskowego, by tak jak dawniej oddawał 
część dostawy obuwia miejscowym szewcom. 


Do gminy odniesiono się z prośbą, ażeby 
przez przystąpienie do budowy domów mieszkal 
nych dla swych funkcyonaryuszów i budowy wo- 
dociągów w mieście, dała zarobek miejscowym 
przemysłowcom, majstrom i robotnikom różnych 
zawodów. 

Podniesiono, iż w obecnem ciężkiem przesile 
niu ekonomicznem, koniecznem jest, by miejscowa 
Kasa oszczędności i gmina miasta Stanisławowa 
przystąpiły bezzwłocznie do stworze- 
nia funduszu kredytowego dla zalicz- 
kowania robót i zasilania w tym celu 
Towarzystwa kredytowego przemysło- 
wców i rękodzielników w Stanisławo- 
wie, stowarzyszenia mającego na celu przez kre- 
dytowanie i zaliczkowanie robót umożliwiać prze- 
mysłowcom wykonanie przyjętych zamówień. 

Wreszcie oświadczono się, że na czas obecnej 
klęski gospodarczej, powinien rząd przyjść z po- 
mocą przemysłowcom i rękodzielnikom, tak jak to 
czyni w czasie klęsk elementarnych dla rolników, 
mianowicie zniżyć ciężary podatkowe co najmniej 
o 50% niemniej zakazać wykonywania wszelkich 
robót rękodzielniczych w krajowych zakładach 
katnych, przynajmniej na czas ogólnego zastoju. 


Z Izby rękodzielniczej, 
Posiedzenie Wydziału. 


Kraków 30 marca. 


W Izbie rękodzielniczej odbyło się onegdaj 
pierwsze posiedzenie Wydziału wybranego na o- 
statnim walnem zgromadzeniu dnia 4-go b. m. 

Przewodniczył nowy Prezes R. m. p. Win- 
centy Wajda, — z ramienia władzy był obe- 
cny c. k. instruktor dla spraw przemysłowych p. 
Witold Ostrowski. 

Przybyli prawie wszyscy członkowie Wydziału 
w liczbie 25 i wszyscy brali bardzo żywy udział 
w obradach. 

Po powitaniu przez Prezesa p Wajdę wszyst- 
kich obecnych i wezwaniu ich do intezywnej pra 
cy, po przyjęciu do wiadomości protokołu z osta- 
tniego posiedzenia starego Wydziału, p. Wajda zdał 
sprawę z objęcia urzędowania przez nowe Prezy- 
dyum. W szczególności przedstawił sprawę finan- 
sową Izby. 

W dyskusyi skrytykowano dawniejszą gospo- 
darkę w lzbie, a celem zaradzenia niektórym bra 
kom i dla doprowadzenia do równowagi budżetu 
Izby, wybrano komisyę finansową, w skład której 
oprócz Prezesa Izby weszli PP. Siemek, Ra 
kisz, Repetowski, Iglicki i Lermer. 

Uznano dalej dotychczasowy statut 
Izby za wadliwy i postanowiono przeprowa- 
dzić jego zmianę. W tym celu wybrano osobną 
komisye złożoną z PP. Prezesa Wajdy, Siem 
ka, Bujasa, Źmigrodzkiego, Węgrzyna, 
Iglickiego, Taflera i Schleichkorna. 

Komisya ta ma opracować potrzebne zmiany 
do następnego walnego zgromadzenia, które się 
odbędzie w najbliższym czasie. 

Nadto wybrano komisyę przemysłową, w skład 
której weszli PP. Rakisz, Jarosz i Stimmler 


jako członkowie i PP. Cekiera, Węgrzyn, 
i Griffel jako zastępcy. 
Zadaniem tej komisyi będzie rozpatrywać 


wszystkie sprawy tyczące się fachowych spraw 
rękodzielniczych i przemysłowych, prośby o udzie- 
lenie kart przemysłowych, sprawy t. zw. fuszerek 
itp. i ma w sprawach pilnych decydować zaraz, 
w sprawach zaś zastrzeżonych ustawą i statutem 
kompetencyi Wydziału Izby, ma temu Wydziałowi 
przedkładać odpowiednie wnioski. 

Jak z przebiegu posiedzenia widać, nowy Wydział 
zabrał się do pracy szczerze iz zapałem, co rokuje 
nadzieję, że zupełna sanacya w tej naszej instytu 
cyi nastąpi w niedługim czasie. 

Ze swej strony ślemy Wydziałow Izby ży 
czenia: „Szczęść Boże w obywatelskiej pracy“. 


Początki sanacyi 


w Cechu sz7ewców. 


W r. 1912 odbyły się w Cechu szewców wy 
bory nowego Zarządu. Ponieważ wybory te były 
przeprowadzone w sposób nielegalny, przeto człon- 
kowie Stowarzyszenia wnieśli przeciwko nim pro- 
test do władzy przemysłowej. Ta zbadawszy Stan 
rzeczy, protest uwzględniła a zarazem unieważniła 
wybory Zarządu w 1912 r. przeprowadzone. 
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Wszelkie transakcye bankowe. — Finansowanie przedsiębiorstw przemysłowych. — Wkładki na książeczki i rachunek bieżący za korzystnem 
oprocentowaniem. — Podatek rentowy od wkładek opłaca Bank z własnych funduszów. — Akredytywy na miejsca krajowe i zagraniczne. 


Oddział towarowy poleca: węgiel z kopalń krajowych i górnośląskich, 


cement z fabryki »Górka« w Sierszy i szamotę z fabryki w Skawinie. 


Wobec tego iż w Cechu szewców nastał bezrząd, 
ponieważ brakło prawnie urzędującego Wydziału, 
przeto członkowie wnieśli na ręce przełożonego 
Lachowskiego pismo, w ktorem domagali się 
wprowadzenia w urzędowanie dawnego Wydziału 
wybranego w r. 1908, w którym to roku został 
wybrany również Lachowski. Ponieważ w trzech- 
dniowym, naznaczonym przez członków w owem pi- 
śmie terminie Lachowski nie dał żadnej odpowiedzi, 
bo jest wogóle przeciwnikiem sanacyi stosunków 
w Cechu szewców, przeto członkowie dawnego 
wydziału z 1908 r. wnieśli do Magistratu podanie, 
aby zarządził powołanie tego Wydziału do spra- 
wowania funkcyi. 

W ubiegły piątek nadesłał Magistrat do Stow. 
przem. szewców w Krakowie pismo, w którem 
zarządził powołanie do urzędowania 
Wydziału z r. 1908. Magistrat umotywował za- 
łatwienie sprawy tem, że wybory w r. 1912 zo- 
stały unieważnione, a słatut wyraźnie postanawia, 
że członkowie Wydziału tak długo jeszcze — po 
upływie okresu trzechletniego — muszą piastować 
swój urząd, dopóki nie nastąpią nowe wybory 
i zatwierdzenie członków  przełożeństwa przez 
władzę przemysłową. 

Ponieważ zatwierdzenie to, do tej pory nie 
nastąpiło, przeto dawny Wydział Stowarzyszenia 
w skład którego wchodzą pp. Jan Cepurski, An- 
drzej Dygut, Stanisław Kiczak, Jan Ochmański, 
Wojciech Odrzywałek, Marcin Rusek, Jerzy Wer- 
ner, Dawid Welner, Ludwik Wojtan i Jan Zychal, 
jest nadal uprawniony do sprawowania urzędu 
i winien być bezzwłocznie wprowadzony w urzę- 
dowanie. 

Magistrat wezwał zarazem Starszego Cechu 
Lachowskiego, aby pod rygorem środków przymu- 
sowych, zwołał w nieprzekraczalnym terminie dni 
14 posiedzenie członków dawnego Wydziału z na- 
stępującym porządkiem dziennym: 1) Obecne po 
łożenie Cechu. 2) Sprawa wyborów. 3) Wnioski 
i interpelacye. 

Magistrat w piśmie swem nakazał Starszemu 
powoływanie stale do urzędowania starego Wy- 
działu z r. 1908, z wykluczeniem członków nowego 
Wydziału z r. 1912 od sprawowania jakichkol- 
wiek czynności urzędowych a to aż do przepro- 
wadzenia nowych wyborów przełożeństwa w Sto- 
warzyszeniu, względnie aż do merytorycznego za- 
łatwienia przez władzę wyższej instancyi rezolu 
cyi Magistratu, unieważniającej wybory dokonane 
w r. 1912. 

Wreszcie Magistrat zaznaczył, że nawet gdyby 
przeciw niniejszemu rozporządzeniu wniesiono ze 
strony Przełożonego Cechu w terminie przepisa- 
nym rekurs, to jednak nie będzie on miał 
mocy wstrzymującej. 


NA DOBIE. 


Wiosna idzie. 


W białych kapturach ze śniegu, wysoko wznio- 
sły czoła szczyty Tatr, skąpane w powodzi słone- 
cznego światła.. Nad nimi, wynurzają się gdzieś 
z załomów białe puchy obłoków i płyną nisko, że 
skaliste grzbiety zdają się rozdzierać je swoim zje 
żonym grzebieniem.. Jasność słońca zalała turnie, 
woda spadająca z szumem ze skały, perli się i 
pieni w tęczowych blaskach... 

Gdzieś, na przepaścistej skale — z której wi- 
chry balne zwiały śnieżną powłokę — ocknęła się 
zeszłoroczna szarotka, podniosła lękliwie główkę 
i patrzy... 

— Wiosna już nastanie, czyli też może Śnieg 
i mrozy będą jeszcze panować?... 

Stary gazda usiadł ze swoją żoną przed cha- 
tą i rozglądał się. Poszum smreków, plusk wody 
i złote budzące się słońce, odurzyły starego; 
podmuch wiatru rozwiał mu zwichrzoną grzy 
wę, a on, oczy wytężył w stronę wichrów i 
szepnął: 

— Wiosna idzie... 

— Ej wiera, idzie!. — odpowiedziała stara. 

— A dy, Pon Bóg ta i miłosierny wi, cy my 
se haw razem ze sobom nie ostatniom wiesne 
zyjemy... 

— Ej miły mocny Boze! 

— Zyliśmy ze sobom godnie roków.. Wiesna 
była, kie my sie pirsy raz ześli na hali..: 

— Wiesna była, hej, hej!... 

— Źle ci to było ze mnom Maryś? 


— Ka ta źle! A nie kohałak cie? 

— Tak luto za zyciem, co raty! Wiesna idzie, 
a nam śmierzć. 

— Wiera śmierzć.. — szepnęła stara, przysu- 
wając się ku niemu. 

Umilkli oboje i zapatrzyli się w milczeniu 
przed siebie. W głowie ich nurtowała myśl, że może 
to ostatnią wiosnę przeżywają razem. Młode, spę- 
dzone razem lata, wżarły im się w mózg i przeo- 
gromna tęsknica opanowała ich teraz za wszystkiem 
minionem. 

Lecz mieli pełną duszę i serce zalane niemi 
po brzegi. I dziwna myśl powstała naraz w ich 
głowie, kiedy spojrzenia ich skierowały się w stro- 
nę płynącego wartko potoka. 

..Zeby tak pochowali ich razem przy sobie, 
obok tego potoka, ahy ich zawsze usypiał swoim 
szmerem do cichych, zagrobowych snów... I grały 
by im wichry halne, poszepty smreków i ta- 
jemne szmery wody, przywodząc wspomnienia 
z lat młodych, kiedy wiosnę życia swego rozpo- 
Czelin 

Hen — w dali, w zagajach, rczlegała się cicha 
śpiewka: 

Kie mi dać nie chcecie po mojej woli. 


Echo połynęło w dal... 
Gazda ocknął się z zadumy. 
— Wiesna idzie!.. — szepnął smutnym gło- 
sem. 
Włodz. Sulima Popiel. 


Święcone w Klubie 
rękodzielniczo - mieszczańskim, 


W pierwszą niedzielę po Świętach 
Wielkanocnych t. j. dnia 30 marca b. r. 
o godzinie 11-tej przed południem od- 
będzie się w Klubie rękodzielniczo- 
mieszczańskim (ul. św. Krzyża I. 7 parter) 
wspólne „SŚwięcone*. Wydział Klubu za- 
prasza wszystkich Członków do wzięcia 
udziału. 

Po karty uczestnictwa zgłaszać się 
można codziennie w Sekretaryacie Klubu 
od godziny 8 do 11 rano i od 3 do5 po- 
południu. 


KRONIKA. 


Kraków, 30 marca. 


Posiedzenie Sejmu odbędzie się we środę dnia 
2 kwietnia. Przeznaczone ono będzie tylko dła spraw 
formalnych, a zwołano je tylko w tym celu, aby za- 
bezpieczyć komplet dla rozmaitych Komisyj sejmowych. 

Komisya reformy wyborczej odbędzie posie- 
dzenie w piątek i sobotę t. j. 4 i 5 kwietnia. 

Tablica jubileuszowa powstania stycznio- 
wego. Związki katolickich właścicieli realności Pół- 
wsia i Zwierzyńca przygotowują tablicę pamiątkową 
50-letniego jubileuszu powstania styczniowego z roku 
1863—4. Tablica będzie odlana z bronzu z obramie- 
niem kamiennem. Najpóźniej w maju b. r. będzie umie- 
szczona na zewnętrznej stronie ściany kościoła św. Sal- 
watora. Poświęcenie jej odbędzie się przy uroczystem 
nabożeństwie. 

Z komisyi teatralnej. W miejsce Dra Flacha 
Wydział krajowy wydelegował do komisyi teatralnej 
w Krakowie Dra Stanisława Estreichera, syna 
śp. Dra Karola Estreichera, który był, jak wiadomo, 
długoletnim członkiem komisyi teatralnej. 

Święcone w szpitalu OO. Bonifratrów. — 
Wierny pięknej tradycyi krakowskiego konwentu przeor 
O. definitor Hłomobonus Kyowsky, urządził i tego 
roku „święcone* dla chorych w szpitalu Bonifratrów 
w Wielką Niedzielę. 

Do chorych zgromadzonych — o ile na to stan 
ich zdrowia pozwalał — w sali im. hr. Andrzeja Po- 


tockiego, przemówił w serdecznych i podniosłych sło- 
wach O. Rejowicz T. J., następnie zaś poświęcił za- 
stawione stoły. Czcigodny O. przeor naprzód podzie- 
lit się jajkiem święconem z chorymi, życząc im ry- 
chłego powrotu do zdrowia, oraz cierpliwości w zno- 
szeniu cierpień, a potem razem z braciszkami zakon- 
nymi rozdzielał pomiędzy nich poświęcone dary Boże. 

Skromna ta uroczystość, w której wzięli udział ta- 
kże lekarze zakładowi: Dr. Frączkiewicz i Dr. Rzego- 
ciński, uczyniła jaknajkorzystniejsze wrażenie na jej wi- 
dzach i podniosło niezawodnie na duchu biednych cho- 
rych, ciężką niemocą oderwanych od ogniska domo- 
wego i rodziny. A wielu było między nimi i takich, 
którzy, gdyby nawet nie znajdowali się w szpitalu nie 
byliby w stanie z powodu nędzy spożyć, choćby naj- 
skromniejszego „šwięconego“. 

Deputacya Związku szynkarzy. W ubiegły 
tydzień odbyło się we Lwowie zebranie Związku ga- 
licyjskich szynkarzy, w którem wzięło udział 96 dele- 
gatów, reprezentujących 32 korporacyi szynkarskich ca- 
łego kraju. Po dłuższej dyskusyi uchwalono wnieść 
memoryał do Wydziału krajowego z prośbą o zmianę 
ustawy o spłatach szynkarskich, prosić o uwzględnie- 
nie rekursu w toku ogólnych klęsk elementarnych i za- 
stoju ekonomicznego, który szczególnie dotyka szyn- 
karzy, a wreszcie uchwalono obesłać wiec szynkarzy 
austryackich w Tryeście. Jako delegatów na wiec wy- 
brano pp.: Janowicza i Kruga z Przemyśla. Uchwalono 
ponadto wysłać deputacyę do radcy dyrekcyi skarbu 
p. Jossego z prośbą, by na ankielie Wydział krajowy 

oparł postulaty sżyńkarzy. W tej samej sprawie uchwa- 
kas wysłać deputacyę do Izby handlowo-przemysło- 
wej. W myśl uchwały udała się następnie tłumna de- 
putacya do marszałka kraju, pod przewodnictwem r. Ja- 
nowicza i uproszonego posła p. Maisa, Marszałek 
kraju zapewnił deputacyę, że o ile możności uwzględni 
rekursa 1 naznaczył ciąg dalszy ankiety na dzień 29-go 
marca br. 


O przyłączenie Podgórza do Krakowa. To- 
warzystwo właścicieli realności w Podgórzu, odbyło 
w ubiegłym tygodniu walne zgromadzenie, na którem 
zapadła uchwała oświadczająca się za jaknajszybszem 
przyłączeniem Podgórza do Krakowa na warunkach, 
przez wspólne komisye opracowanych. Dokonano na- 
stępnie wyboru Wydziału. 


Przewodniczącym został Dr. Józef F.milewicz, jego 
zastępcą Władysław Liban, sekretarzem Franciszek 
Ladziński, skarbnikiem Józef Dyrcz. 

Do Wydziału weszli: Dr. Henryk Pisek, prot. 
Wincenty Wodzinowski, Dr. Oskar Stuhr, Józef Hec- 
ker, Michał Stec, Izak Schleichkorn,i Zygfryd Schen- 
ker, Maurycy Haas, Kazimierz Zieliński, Maurycy Ro- 
senblih, M. L. Dobrowolski i Leon Langer. Do ko- 
misyi rewizyjnej: Rudolf Pally, Józef Czopek i Win- 
centy Koczurkiewicz. 

Podania o subwencyę na bursy i ogniska 
terminatorskie. Dyrekcya miejskiego Muzeum tech- 
niczno-przemysłowego, krajowego Instytutu popierania 
rękodzieł i przemysłu w Krakowie zawiadamia, że 
w myśl istniejących przepisów mają być podania 
o subwencyę z kredytów Ministerstwa robót publicz- 
nych na ogniska i bursy rękodzielnicze wniesione jak 
najrychlej do Rady Szkolnej krajowej we Lwowie. 

Celem utrzymania ewidencyi burs i wzrostu ich, 
uprasza Dyrekcya miejskiego Muzeum techniczno-prze- 
mysłowego w Krakowie, ul. Franciszkańska 4, o za- 
wiadomienie jej o wniesieniu podania i nadesłanie sta- 
tutu i wykazu ilości uczestników. 


XIII zwyczajne Walne Zgromadzenie kra- 
kowskiej Spółki tramwajowej odbędzie się dnia 
6 kwietnia 1913 o godzinie 11 przed południem w lo- 
kalnościach Krakowskiej Spółki Tramwajowej w Kra- 
kowie przy ul. ul. Gazowej l. 4. 

Porządek dzienny obejmuje: |. Sprawozdanie Rady 
Zawiadowczej z czynności za rok administracyjny 1912 
i powzięcie uchwały na to sprawozdanie. 2. Sprawo- 
zdanie Wydziału rewizyjnego z przedłożonego zam- 
knięcia rachunkowego i powzięcie uchwały w tej mie- 
rze. 3. Powzięcie uchwały na wniosek Rady Zawia- 
dowczej co do zużytkowania czystego zysku. 4. Wy- 
bory do Rady zawiadowczej. 5. Wybór Wydziału re- 
wizyjnego. 6. Sprawa budowy nowych linii. 7. Zmiana 
statutu. 8. Wnioski w myśl $ 30 ust. 3 statutu Spółki. 

Ci PP. Akcyonaryusze, którzy chcieliby wziąć 
udział w Walnem Z.gromadzeniu, mają swoje akcye, 
z których najmniej 10 sztuk prawo do jednego głosu 
nadaje, najpóźniej do ośmiu dni przed Walnem Ź.gro- 
madzeniem tj. do 29 marca 1913 włącznie w następu- 
jących kasach w godzinach urzędowych złożyć: a) w 
banku W. P. Augusta Raczyńskiego w Krakowie, Linia 
A-B. b) w kasie krakowskiej Spółki tramwajowej w Kra- 
kowie ul. Gazowa. c) w głównej kasie miejskiej w Kra- 
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kowie. d) w głównej kasie c. k. uprzyw. austr. Banku 


dla krajów koronnych (Länderbank) w Wiedniu. 
e) w banku F. M. Philippson & Co. w Brukseli. 
Prezes Rady Zawiadowczej 
A Prof. Dr Juliusz Leo. 
Święta Wielkanocne na Zwierzyńcu. Dz. Zwie- 
rzyniec obchodziła bardzo uroczyście i wesoło święta 
przy ślicznej pogodzie. 

Wielką Niedzielę zrana o godzinie 6 głosiły 
trąbki z wieży św. Salwatora pobudkę „Wesoły nam 
dzień dziś nastał! *. Później odbyło się w tymże ko- 
ściele uroczyste nabożeństwo parafialne. W Poniedzia- 
łek t. j. w dzień „Fimausu* o godzinie 5 z rana zno- 
wu odezwały się trąbki z wieży z wesołemi melodyami 
„Chrystus zmartwychwstan jest* i innemi. Po nabo- 
żenstwie uroczystem wypowiedział kaznodzieja pod- 
niosłe kazanie z ambony na cmentarzu. W tym dniu 
odbył się na dochód ochronki Półwsia Zwierzyńca 
„dzień kwiatowy”, który z powodu małego de- 
szczyku nie wydał spodziewanych dochodów. 

Zagadka do nagrody. W dzisiejszym Nrze na- 
szego pisma, zamieszczamy dla Wszystkich P. T. Czy- 
telników i Prenumeratorów Zagadkę, za której rozwią- 
zanie przeznaczono piękne nagrody w książkach. Roz- 
wiązania tej zagadki można nadsyłać tylko listownie 
wprost do Redakcyi „Tygodnika  Mieszczańskiego" 
w Krakowie ul. św. Krzyża l. 7 do dnia 13 kwietnia br. 
włącznie. 

Najtańszy kinematograf w Krakowie. W przy- 
szły czwartek, t. j. d. 3 kwietnia nastąpi otwarcie no- 
wego kinematografłu w Krakowie. Mieścić się on bę- 
dzie w budynku Teatru Nowości, przy ul. Starowiślnej 
i nosić będzie nazwę Kino-Nowości. Będzie to naj- 
tanszy kinematograf, gdyż twórcy jego chcą uprzystępnić 
przedstawienia dla jak najszerszych warstw ludności. 
Filmy tego nowego przedsiębiorstwa będą sprowadzone 
z pierwszorzędnych fabryk światowych, przyczem w pierw- 
szym rzędzie będą uwzględnione fabryki polskie. 

Dwudniowa wystawa wyrobów  koszykar- 
skich krajowej centralnej szkoły koszykarskiej otwartą 
została we Lwowie, we wtorek dnia 25, marca w sali 
x ate Instytutu technologicznego przy ul. Bour- 
arda. 

Z teatru „Apollo“. Jeżeli o obecnym programie, 
przedstawianym w teatrze „Apollo“ mówiło się, że był 
jednym z najbardziej atrakcyjnych i zajmujących, to 
z większemi jeszcze pochwałami mówić się musi o tych 
wszystkich niespodziankach, w jakie obfitować będzie 
program mający trwać od I do 16 kwietnia. Wogóle 
stwierdzić trzeba, że od chwili ujęcia kierownictwa 
artystycznego przez p. Wilhelma Weissa, nastąpił 
odrazu w teatrze „Apollo“ zupełny zwrot, że człowiek 
ten, w tym zawodzie’ fachowiec, podniósł artystyczny 
poziom sceny, potrafił wzbudzić u publiczności krakow- 
skiej sympatyę i zaufanie, potrafił wreszcie ściągnąć 
tłumy do eleganckiego, sympatycznego i naprawdę pię- 
knego teatru. To zaś przedewszystkiem podnieść trzeba 
z uznaniem, że nowa dyrekcya pilnie baczy na to, aby 
program był odpowiedni, aby nie zawierał niczego, co 
mogłoby obrażać czyjeś uczucia estetyczne. To też 
codziennie można się podczas przedstawienia przeko- 
nać, że do teatru „Apollo“ spieszą przeważnie całe 
rodziny, których dorosłe córki przysłuchują się z zaję- 
ciem produkcyom o wysokiej niejednokrotnie wartości 
artystycznej. P. Weissowi należy się uznanie, że zer- 
wał pod tym względem z dawną tradycyą, jaką do 
tego teatru przywiązywano. Wysoki poziom estetyczny 
i etyczny teatru „Apollo“ ściągać ked coraz to wię- 
ksze zastępy publicznosci. 


Sprawy zawodowe. 


Wydawnictwo dla malarzy pokojowych. 


Malarstwo pokojowe posługiwać się musi 
w obecnych warunkach ekonomicznych prawie 
wyłącznie gotowymi wzorami. Ponieważ dotych- 
czas nie istnieje żadne wydawnictwo krajowe, do 
tego celu przeznaczone, przeto używane są z ko- 
nieczności liczne zagraniczne wydawnictwa wzo- 
rów, które siłą rzeczy wprowadzają obce nam, 
a więc szkodliwe pierwiastki dekoracyjne. 

Chcąc rozpocząć walkę z tym zalewem cu- 
dzoziemczyzny, przedsięwziął p. Homolacs wyda- 
wnictwo wzorów wyłącznie dla użytku malarzy po- 
kojowych przeznaczonych. Wzory te malowane 
ręcznie farbami klejowemi na tablicach (49/3, cm), 
wychodzić będą w zeszytach (po 4 tablice na ze- 
Szyt) regularnie co miesiąc od dnia 1 marca 1913 r. 
począwszy. Oprócz 4 tablic kolorowych zawierać 
będzie każdy zeszyt odpowiednią ilość, arkuszy 
konturowych rysunków dla wszystkich motywów 
dekoracyjnych, zawartych w danym zeszycie, wy- 
Onanych w naturalnej wielkości tak, aby mogły 
służyć czy to wprost do odbijania na Ścianie, czy 
5ż do wykonania patronów. 
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Wydawnictwo to nosi tytuł: „Wzory dla 
użytku malarzy pokojowych* i ma zadanie wyłą- 
cznie praktyczne. Zawierać przeto będzie motywy 
dekoracyjne przeznaczone do zdobienia zwyczaj- 
nych pokoi mieszkalnych. Każdy zeszyt przeciętnie 
zawierać będzie (na 4 tablicach) 6 wzorów skro- 
mniejszych i jeden bogatszy. Cena każdego ta 
kiego zeszytu wraz z odpowiednią ilością rysun- 
ków konturowych naturalnej wielkości wynosi 
kor. 10. 

Zgłaszać się można pod adresem: Karol Ho- 
molacs, w miejskiem Muzeum techniczno-przemy- 
słowym w Krakowie, ulica Franciszkańska L. 4,, 
w godzinach między 10-tą a I-szą rano lub listo- 
wnie. A 


Wystawa wędrowna Instytutu naucza- 
nia i badania grafiki. 


Instytut dla nauczania i badania sztuki grafi- 
cznej w Wiedniu, urządzał z polecenia c. k. Mini- 
sterstwa robót publicznych wystawę prac wykona- 
nych przez uczniów tego Instytutu w salach Insty 
tutu technologicznego lzby handlowej i przemy- 
słowej we Lwowie w czasie od 15 marca do 15 
kwietnia 1913 r. 

Wystawa ta obejmuje zbiory zdjęć z natury 
(portrety i widoki oraz reprodukcye dzieł sztuki) 
przy zastosowaniu różnych metod kopiowania, jak 
platynowe, pigmentowe, odbitki gumowe itd. na- 
stępnie reprodukcye dzieł sztuki, sporządzone spo- 
sobem fotomechaniczaym za pomocą autotypii, 
światłodruku, haliograwury, częścią na prasach 
ręcznych, częścią na pospiesznych. 

Między innemi znajduje się wielka ilość od- 
bitek kolorowych, przy których zastosowano jako 
podstawę fotografię trójbarwną. Przedstawiają one 
tak dalece wierne oddanie oryginałów, iż mogą 
być uważane jako t. zw. faksimile-reprodukcye. 

Ze stanowiska technicznego jakoteż artysty 
cznego szczególnie uwagigodne są kolorowe druki 
z zastosowaniem dwóch lub trzech rodzajów te- 
chniki drukarskiej jak n. p., chromolitografia i he- 
liogrąw.ura. 

Dowodem korzystnych us'łowań tego zakładu 
są bardzo piękne prace typograficzne, jakoteż bar- 
wne litografie, przy których należy zwrócić uwagę 
nietylko na techniczne wykonanie, lecz także na 
projekty, jako owoc twórczej pracy artystów. 

Zwiedzający wystawę znajduje dokładne obja- 
śnienia każdego rodzaju techniki graficznej w wi- 
trynach wystawy. Prócz tego wszystkie okazy za- 
opatrzone są napisami, które pozwolą zwiedzają- 
cemu dokładnie rozpoznać, jaką techniką zostały 
one wykonane 

Z licznych ciekawych studyów z dziedziny 
mikrofotografii, obrazów widmowych itd. widać, 
że zakład poświęca również wielką uwagę foto- 
grafii do celów naukowych. 

Wystawa otwartą jest w dnie powszednie od 
godz. 10 rano do 9 wieczór, a niedzielę i święta 
od godz. 10 rano do 5 popoł. 

Wstęp na wystawę bezpłatny. 


Korespondencye. 


Półwsie Zwierzynieckie. 


Apel do komisyi sanitarnej. 


Z powodu nieusuwania Śmieci i popiołu z re- 
alności przez magistrat, jakkolwiek właściciele ci, 
opłacają podatek za czyszczenie miasta, względnie 
wywóz śmiecia, popiołu itp. nieczystości, składają 
te częścią na dawnym stawie pp. Norbertanek, 
częścią na parceli nieogrodzonej czyli tak zwanej 
ulicy „na Stawach*. 

Prosimy fizyka lub którego z członków komi- 
syi sanitarnej, ażeby te magistrackie składy śmie- 
cia zobaczył. Coś podobnego urąga najprymity- 
wniejszym wymogom sanitarnym! I przez taki 
zbiornik rozmaitych bakcyli chodzi cała falanga 
dzieci do dwóch szkół wydziałowych, a szkoła 
żeńska stoi wprost przy tym Śmietniku. Wiatr ro- 
znosi zarazki do sal szkolnych wraz z popiołem 
pomimo zamkniętych okien — nic dziwnego, że 
stan zdrowotny (w rzeczywistości, a nie na pa- 
pierze) pozostawia wiele do życzenia. 

Sam pan fizyk nie żeałowałby fatygi, gdyby 
osobiście faktyczny stan rzeczy zbadał — za co 
mu mieszkańcy Półwsia bardzo byliby zobowiązani. 
Raz jeszczę o usunięcie złego proszą 

Może p. Pająk ma jeszcze coś do zasypania— 
to niech p. Sipel zabierze stąd wszystkie śmiecie. 

»Idź złoto do złota«...! 
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Godziny ordynacyjne od 3—6 popołudniu 


DLA UBOGICH DARMO 


od godzimy 6-tej do 7-mej wieczorem, 


CZYTELNIA KLUBU 
rękodzielniczo-mieszczańskiego 


dla użytku Członków klubu i ich ro- ` 


dzin otwarta jest od godziny 9—12 przed 


połud. i od 2—10 wieczór. W Czytelni 
znajdują się czasopisma polityczne, eko- 
nomiczne i zawodowe, krajowe i poza- 
krajowe. Do korzystania z Czytelni 
zaprasza 

< Wydział Klubu. 
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Kronika finansowa. 


Galicyjski Bank przemysłowy. 


W poprzednim tygodniu odbyło się we Lwo- 
wie doroczne walne zgromadzenie akcyonaryuszów 
galicyjskiego Banku przemysłowego. W zgroma- 
dzeniu wzięli między innymi udział prezes Koła 
polskiego dr Leo, prezydent Neumann, członek Wy- 
działu krajowego dr Jahl, dyrektor dr Steczkowski, 
dyrektor dr Michalski, poseł hr. Zamoyski, dr Frucht- 
mann, prezydent Horowitz i inni. Wiedeńskie To- 
warzystwo eskontowe reprezentował dr Stransky. 
Przewodniczył zgromadzeniu poseł Abrahamo- 
wicz, który zagajając obrady, oddał gorące słowa 
wspomnienia Ś. p. hr. Badeniemu, którego inicya- 
tywą i staraniem powstał Bank przemysłowy, a 
następnie kreśląc działalność Banku, zaznaczył, że 
dyrekcya spełniłą te zadania, jakie na nią włożyli 
inicyatorowie. 

W dyskusyi nad sprawozdaniem oświadczył 
dyrektor Banku krajowego dr. Michalski mię 
dzy innemi: Wielkie zyski, jakie Bank wykazuje, 
nasuwają podejrzenie, czy chęć zdobycia wielkiej 
dywidendy dla akcyonaryuszy nie wpływa na dzia- 
łalność Banku, czy Bank jest wierny swemu her- 
bowi i uwzględnia interes kraju przed interesem 
akcyonaryuszy. Wprawdzie Bank nie może być 
ipstytucyą filantropijną, ale można pogodzić interes 
kraju z interesem akcyonaryuszy. 

Dyrektor dr Szarski wskazał w odpowiedzi, 
że Bank zna swe zadania i stara się je wypełnić. 
Pierwszy to wypadek, że Bank akcyjny spotyka 
się z zarzutem za wielkich zysków. A mimo to 
Bank nie szedł Śladami innych instytucyi finanso- 
wych i nie wyzyskiwał sytuacyi podniesienia stopy 
procentowej. 

Przemawiali.jeszcze prezydent Neuman, hr. Za- 
moyski, dr Michalski i Abrahamowicz, poczem u- 
dzielono zarządowi absolutoryum i uchwalono je- 
dnogłośnie wnioski co do rozdziału czystego zysku 
w sumie 712.421 K, ustanawiając 60 dywidendę, 
czyli 24 K od akcyi. 

W końcu dokonano wyboru komisyi rewizyj- 
nej. W skład jej weszli pp: dr Fruchtman, L. Ba- 
czewski i Mendelsburg, a jako zastępcy pp. Ciom- 
pa i Herzig. 


Zivnostenska Banka. 


Dnia l0 b. m. odbyło się w Pradze walne 
zgromadzenie największej czeskiej instytucyi ban- 
kowej — Zivnostenska Banka. 

Bilans wykazuje następujące pozycye: 


Bilans netto za rok 1912. 


Aktywa: Gotówka kasowa K 5,145.686.97, 
Portfel wekslowy K 123,923,849'52. Dewizy, obce 
waluty i monety K 5,436177 34. Zaliczki na pa- 
piery wartościowe i report K 12,591.689'05. Stan 
efektów na rachunek banku K 28,020.27341. Stan 
efektów na rachunek syndvkatu K 13,194.925'32. 
Pożyczki, na podstawie których emitowano: a) 
41/00 obligacye bankowe na K 26,638.500— 
b) 4% obligacye bankowe na K 2,101.300*—, ra- 
zem K 28,739.800 —. Debitorowie banku i oddzia- 
łu towarowego, należytości u banków K 100,551.195 
63 hal. Konto towarowo-komisowe K 1,396.857'63. 
Ruchomości K 591.747'97. Budynek banku w Pra- 
dze, Przykopy 30, K 1,786.000. Budynki bankowe 
filii w Pardubicach, Budziejowicach, Mor. Ostrawie. 
Wiedniu, Bernie, Ołomuńcu, Prościejowie, Libercu, 
Tryeście i Karlsbadzie K 4,254.624.25—. Dom 
nr 860/11 w Pradze na Przykopie hotel >Czarny 
koń< K 1,118.000—. Ogólna suma K 386,750.827 
09 hal. 

Passywa: Kapitał akcyjny 400.000 akcyi po 
Fl. 100 — K 200 K 80,000.000. Fundusze rezer- 
wowe K  18,289.047'77. Rezerwa specyalna K 
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(dawniej Rzewuskiego). Kraków, ulica Floryańska L, 19, 


È == RESTAURACYAEE= 
o Władysława Hajto 
© 
© 


skie i bawarskie. 


© 

Poleca: znakomitą kuchnię mięsną i jarską. — Piwa okocimskie, pilzneń- 3 
— Wina węgierskie, 

i owocowe. — Trzy bilardy najnowszej konstrukcyi. — Gabinety, — Dzien- z 

© 


austryackie, francuskie, krajowe 


niki krajowe i zagraniczne. — Śniadania, obiady i kolacye w abonamencie 
na żądanie wysyła do domu. 


? 


— Lokal otwarty do godziny 3-ej w mocy. 
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NADESŁANE. 


otrzymał 
cesarską nagrodę 
65.000 koron 
za najlepszy motor 
do jazdy 
napowietrznej. 


mali 
Filia Austryack. Tow. motorowego 5 


BENZ — KRAKÓW 
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© HELENY LÖFFELHOLZ 
i przy ul. Grodzkiej 11. 
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jm) 
jm) 
ju) 
poleca na sezon wiosenny i letni: ko- 
| styumy przez siły męskie wykonane, 
O 


o | orazsuknie domowe i wizytowe według 
: | najświeższych modeli i po możliwie 

przystępnych cenach, ręcząc zawykoń- | 
czenie pod każdym względem dokładne. 
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JADALNY AGTAZS 


SFEMIĄOUZOSTĄĄ 


ÓSTREDNI 
j Filia w Krakowi , ul. św. Jana 1, róg Rynku 42 


Kapitały własne i powierzone na K 200 milionów. 


Jako instytueya centralna pozostaje w stosunkach z 6700. 
+: zakładami finansowymi i kasami oszczędności.  -: 


Zarząd główny w Pradze. 


Berno, Lwow, Wiedeń, Kraków, Czerniowce, Tryest. 


1,200.000. Specyalny fundusz rezerwowy na po- 
krycie ewentualnych strat: 1) Z eskontu weksli 
K 900.000. 2) Z wartości kursowych własnych e- 
fektów K 400.000, razem K 1,3 0.000. Fundusz re- 
zerwowy Sspecyalny: dla 4 i pół proc. obligacyi K 
800.000, dla 4%/6 obligacyi bankowych K 200.000, 
razem K ł,000.000. Wkłady kredytorów K 1,977 830. 
Fundusz amortyzacyjny: 4/4, obligacyi bank. K 
923.877'09, 4'/, obligacyi bankowych K 247.778'76, 
razem K 1,171.655'85. Fundusz odsetkowy: 4!/3°/o 
obligacyi bankowych K 299.683'12, 4'/, obligacyi 
bankowych K 28,017:33, razem K 327:700'45. Fun- 
dusz pensyjny K 4,375.001'79. Wkłady pieniężne: 
na asygnaty kasowe K 721'500, na książeczki 
wkładkowe K 107,887.055':89, razem K 108,608.555 
89 hal. Kredytorowie K 130.467.723'15, 4!/2°/o 
obligacye bankowe K 26,638.500, 4*%/, obligacye 
bankowe pupil. K 2,101.300, razem K 28,739.800. 
Nie podjęte kupony obligacyi bankowych 4'/4%0 
K 10.089. 4%, obligacyi bankowych K 1.702, ra- 
zem K 11.791. Niepodjęte dywidenty K 11.701. 
Odsetki tranzytywne K 1,050.032:26 Czysty zysk 
K 8,219.987:93. Ogólna suma K 386,750.827:09. 


Rachunek strat i zysków za rok 1912: 


Winien: Pensye, kwaterowe i remuneracye 
K 3,267.71490. Koszta administracyi K 1,404,437 
hal. 86. Podatki, stemple i należytości K 2,006.320 
hal. 06. Czysty zysk K 8,219.987 93. Ogólna suma 
K 14,898 460:75. 

Ma: Odsetki od papierów wartościowych, 
weksli, zaliczek i w rachunku bieżącym (po po- 
trąceniu odsetek debet.) K 10,463,438 48, Dochody: 
Interesu bankowego i towarowo komisowego K 
3,840.536'10. Przeniesienie zysku z roku zeszłego 
K 594.486'17. Ogólna suma K 14,898.460'75. 

Ciekawe te cyfry wykazują, jak olbrzymia ta 
instytucya, nawet w czasie najkrytyczniejszego 
przełomu ekonomicznego, który miał miejsce w ro- 
ku ubiegłym, korzystnie się rozwijała i osiągnąła, 
po odpisaniu wszystkich w ciągu roku powstałych 
strat, czysty zysk w kwocie K 8,219.987:83. 

Fundusz rezerwowy. powiększony został o dal- 
szą kwotę kor. 773.000 —. Własne środki instytu- 
cyi wynoszą obecnie przeszło kor. 103,000.000— 
Dywidendę wypłaca się po 15 koron od jednej 
akcyi. 

Na walnem zgromadzeniu został specyalnie 
zaznaczony fakt, że instytucya ta stawiła silny o» 
pór ciężkim stosunkom ekonomicznym, była zaw- 
sze obficie zaopatrzona w gotówkę, tak, że nie- 
tylko wypłacała swoim klientem, lokującym u niej 
kapitały, każdej chwili, wszelkie zażądane kwoty, 
lecz jeszcze spieszyła z pomocą pieniężną znajdu- 


jącym się w potrzebie innym instytucyom ban- 


kowym. 


Dział ekonomiczny. 


Dyrekcya budowy dróg wodnych zamierza roz- 
dać roboty około regulacyi rzeki, będące w zwią- 
zku z projektowaną kanalizacyą Wisły w obrębie 
losu Iil-go. 

Oferty wnieść należy przed 18. kwietnia b. r. 
do Ekspozytury c. k. Dyrekcyi budowy dróg wo- 
dnych w Krakowie. 

Rozpisanie przeglądnąć mogą interesowani 
w biurze Izby handlowej w Krakowie. 

Import z Persyi. Ambasada austryacka w Te- 
heranie zawiadamia Izbę handlową i przemysłową 
w Krakowie, że osiadły tam kupiec austryacki, 
który koresponduje także w języku polskim, pra- 
gnie nawiązać stosunki handlowe z tutejszymi im- 
porterami, celem przywozu dywanów i tkanin per- 
skich, starożytności, broni, wyrobów mozaikowych, 
surowego jedwabiu i wyrobów jedwabnych, dro- 
gich kamieni, pereł, perskich wyrobów srebrnych 
ie ok 
Interesenci otrzymać mogą adres tej firmy 
w biurze Izby handlowej w Krakowie. 


EXPOZYTURY: 


hi 


Morale | lzyczne niedołęstwo, 


brak energii, brak sił żywotnych, rozprężenie nerwów, ogólne 
rozdrażnienie i wogóle brak chęci do życia, są to choroby dzi- 
siejszego wieku, które napadają najzdrowszego nawet człowieka i od- 
bierają wszelką ochotę do pracy i życia. Przeto konieczna potrzeba 
wymagała wynaleść środek zaradczy utrzymania się przy zdrowiu 
i być odpornym na wszelkie choroby. Środek taki nieszkodliwy i nie 
pozostawiający żadnych następstw udało się wynaleść przez należyte 
preparowanie afrykańskich orzechów „KOLU*, które arcyksiążęcy do- 
stawca nadworny Mr. T. Paraskowicz pod nazwiskiem : „HERCULES“ 
KOLA“ opatentował. 
Znakomite skutki „AERCULES-KOLA* odczuwają na sobie: dzieci 
| uczniowie, znużeni siedzeniem w szkole i natężeniem umysłowem, 
dorośli, znużeni i zmęczeni pracą fizyczną, lub umysłową, chorzy wy- 
cieńczeni chorobami, szczególnie ci, którzy mają skłonność do chorób 
nerwowych, szaleństwa, obłędu i t. d. ludzie nadużywający napojów 
alkoholowych i tytoniu, kobiety nerwowe, histeryczne, niezadowolone, 
chore na blednicę, mężczyźni zużyci życiem hulaszczem, zdrowi lu- 
dzie, by rzeżkość łatami utrzymać. Dowód skuteczności „HERCU* 
LES-KOLA'* można w każdym z wymienionych tutaj wypadków po 
użyciu kilku tylko pastylek już doświadczyć, ale powtarzamy, że 
tylko patylki „HERCULES KOLA“; inne naśladownictwa pod 
nazwą Kola nie są równoważne z tym preparatem. Także bezsenności 
cierpień normalnych i wszelkich chorób nie odczuwa się, 'jeżeli za- 
żywa się „HERCULES-KOLA* jak tylko całe lata można utrzy- 
mać się zdrowym i odpornym na wszelkie choroby, 
1 pudełko zawierające 100 pastylek kosztuje 3 korony, zaś 
zaś 1 pudełko zawierające 200 pastylek kosztuje tylko 5 koron 
wraz z opakowaniem, opisem użycia i franco do każdej stacyi' 
pocztowej. Wyrobem Hercules-Kola zajmuje się apteka dworska 
„zur Mariahilf“ w Wiedniu. Generalny zastępca i „główny skład 
nia Galicyę, Bukowinę, Śląsk austr., Król. Polskie i Ces. Rosyjskie 


JÓZEF SADZIKOWSKI, KRAKÓW, 


ulica Zielona Nr. 19. — Biuro Odział II. 


Stolarnia motorowa 


Joachima Steinberga w Krakowie 


ulca Starowiślna 85 — ulica Dajwór 14 — Telefon 1378 


Wielki skład posadzek dębowych, deszczółko- 
wych i taflowych z dębiny sławońskiej. 
Zamówienia wykonuje się dobrze, rychło i tanio. 


dk prawdziwe szlachetne 
z: kamienie w oprawie 


Ferdynand Hofmann 


Kraków, Sukiennice L. IT. 


Jednorazowa próba przekona 
każdego o jakości: 


'a Klg. Kawy Nr 1 Kor. 2:00 


'|a » 3 29 2 29 2:08 
a 2 99 cz) 29 3 EE) 2:32 
"a 39 35 » 4 „ 248 
"a 33 3 ” 5 » 2:80 


z własnej pierwszej krajowej 


PALARNI KAWY 


Wojciech Olszowski, Kkraów 
Mały Rynek, róg ul. Szpitalnej. 


na książeczki i rachunek bieżący, 
oprooentowuje obecnie 


po ži: do 5% 
wedlug umowy ze zna- i 
czną dzienną wolną dyspozycyą: Ę 


Zarząd główny w Pradze. 


Bielsko-Biala, Wiedeń, Luhaczowice, Piszczany. 


„zk 


Nr 13 
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Rozpisanie budowy kanału. Izba handlowa 
w Krakowie otrzymała zawiadomienie “o rozpisa- 
niu Dyrekcyi budowy dróg wodnych na wykona- 
nie kanału spławnego na przestrzeni pomiędzy 
Spytkowicami a Kossową na losie Il-gim 
o długości około 667 km. Roboty mają być ukoń- 
czone do końca października 1915 r. 

Oferty wnieść należy do 25 kwietnia 1913. 


ZAGADKA. 


(Ułożył Józef Paderewski). 


Panna Aniela Aniołkowska, dorodna, 18-letnia 
córka a zarazem i jedynaczka bogatego właściciela 
rozległych włości w Galicyi, miała trzech starają- 
cych się o swą rękę: pp. Anastazego, Ambrożego 
i Antoniego, rodzonych braci, synów również bo 
gatego przemysłowca galicyjskiego. 

Ponieważ wybór był bardzo trudny, bo żaden 
z owych trzech konkurentów nie wyróżniał się zu- 
pełnie od swoich rywali, a przytem i serce prze- 
ślicznej panny Anieli, nie skłaniało się tylko wy: 
łącznie ku jednemu z tych trzech wielbicieli, po 
długim przeto a frasobliwym namyśle postanowiła 
panna Aniołkowska oświadczyć wszystkim trzem 
konkurentom, że ten tylko stanie z nią na ślubnym 
kobiercu, kto jej ofiaruje najpiękniejszy, a zara- 
zem i najwięcej do jej gustu przypadający upo- 
minek. 

Zaskoczeni nagle tak oryginalną decyzyą, 
z zasępionemi myślami i zachmurzonemi humora- 
mi rozjechali się wszyscy trzej konkurenci w naj- 
rozmaitsze strony swiata, aby módz jak najlepiej 
a zarazem i najpomyślniej dla siebie wypełnić po- 
lecenie i za jakąbądź nawet cenę nabyć najpięk- 
niejszy a zarazem i najwłaściwszy prezent, mający 
najszczęśliwszego z nich doprowadzić do celu. 

Przed wyruszeniem w podróż, postanowili 
wszyscy zjechać się po pewnym a oznaczonym 
przeciągu czasu w jednem umówionym mieście 
i hotelu, aby dopiero stąd wyruszyć razem do 
panny Anieli.' 

Po długiej a uciążliwej podróży, powrócili 
wszyscy trzej konkurenci zmęczeni tak forsowną 
wycieczką, a każdy z nich przywiózł z sobą jakiś 
bardzo cenny i oryginalny upominek. 

I tak, jeden z nich, p. Anastazy przywiózł bo- 
gato zdobne lustro, w którem można było bardzo 
dokładnie widzieć wszystkie osoby i przedmioty, 
położone pize- 
strzeni, 

Drugi konkurent, p. Ambroży, nabył piękną, 
karetę, mającą tę własność, że gdy się do niej 
wsiadło i pomyślało o jakiejkolwiekbądź miejsco- 
wości, to w jednej chwili można się było znaleść 
nawet w najodleglejszem miejscu. 

Nakoniec trzeci rywal, p. Antoni, wystarał się 
o takie wspaniałe i cudowne jabłko, za skoszto- 
waniem którego, nawet najniebezpieczniej chory 
Człowiek natychmiast zupełnie odzyskiwał zdrowie: 
: Kiedy podług umowy w oznaczonym czasie 
l miejscu znaleźli się znów razem wszyscy trzej 
Podróżni przy wspólnej pogawędce, zaczęli sobie 


chociażby na jaknajodleglejszej 


RE = 
| Najlepsze obuwie 


bajecznie tanio sprzedaje nowo otworzony y š 


magazyn obuwia AL-FA 


> KRAKÓW, UL. STAROWIŚLNA L. 6 :-: 


Mle 


== LAWN-=TENNIS == 


Rakiety, prasy, piłki 


P a 


s a L] 
Piłki nożn 
Aparaty gimnastyczne 

i wszelkie przybory 
sportowe w najwięk- 

szym wyborze. 
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Liinostenska Banka 


=" w Krakowie, Rynek 17. 


Czara 


REIM i SPOLKA" 


e KRAKÓW, RYNEK GŁÓWNY L. 37. LINIA A-B ! 


„TYGODNIK MIESZCZAŃSKI" 


wzajemnie pokazywać nabyte podarki i najprzód 
obejrzeli lustro. 

Wtem widzą w lustrze swoją narzeczoną, zło- 
żoną ciężkąschorobą, już prawie umierającą. W je- 
dnej więc chwili p. Ambroży daje do dyspozycyi 
swoją nowonabytą karetę, do której wsiedli wszy- 
scy trzej konkurenci, równo z myślą i znaleźli się 
u łoża konającej już prawie panny Anieli. Wtedy 
trzeci p. p. Antoni podał jej do skosztowania jabł 
ko i panna Aniela w tejże samej chwili wyzdro- 
wiała. 4 

Jak obecnie widzimy, wszyscy trzej konku- 
renci przyczynili się zupełnie w jednakowym sto- 
pniu do uzdrowienia nbóstwianej panny Anieli. 

Teraz pytanie; Któremu z tych trzech wielbi- 
cieli jest obowiązaną według umowy panna Anioł 
kowska oddać swą rękę i serce i dlaczego ? 


+ 


Za dobre rozwiązanie tej zagadki ofiarowuje 
Redakcya nagrody w książkach. Termin 
nadsyłania trafnych rozwiązań wyznaczony jest do 
13 kwietnia b. r. 


Naczelny redaktor „Tygodnika mieszczańskie- 
go“ przyjmuje strony w Klubie rękodzielniczo- 
mieszczańskim (ul. św. Krzyża 1. 7) codziennie 
od godziny 10 do 12 w południe i od 3 do 4 
po południu. W tym też czasie należy się zgła- 
szać z wszelkiemi sprawami, dotyczącemi części 
redakcyjnej pisma. 

Administracya przyjmuje ogłoszenia, przed- 
płatę i zamówienia, tudzież załatwia rachunki 
od godz. 9—12 rano i od 3—6 wieczorem. 


Z QOOJOOOJDOOJOOGOOON 


ALEKSANDER FISCHHAB 
Fabryka pieczęci 
kauczukowych idrukarń domowych. 


KRAKÓW 
Grodzka 50. Telefon 2042-VIII. 


(01010101010]0101010] 010101010 OLO] 
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Pierwszorzędny 


Zakład krawiecki 


ANTONIEGO KADŁUCZKI 


w Krakowie, ulica Grodzka L. 35. 


wykonuje ubrania męskie według najnowszej mody po cenach 
umiarkowanych z własnego lub powierzonego materyału. 


polecają najtaniej : 


FARBY OLEJNE SZYBKOSCHNĄCE DO UŻYTKU GOTOWĘ. 
LAKIERY,GLAZURY BURSZTYNOWE,EMAILIE, POKOSTY, TERPENTYNY, 


wosk, masa francuska itp. 


=== Nadszedł świeży transport na sezon wiosenny i letni 


Damskie półbuciki chevr. . . . . . . . „Ki 750 
amerykw. |. « . 32 s 950 

r n àle i am wy PLUF= 

buciki cheve S E Ne 36 950 

» Bboksowed - « .-*. « -A » DY 


Wikłoryi Grygowej w Krakowie 


przy ulicy Karmelickiej L. 21. sery, masło i jaja zawsze świeże. 
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apłasgaofaofaogaofoogfzofgo 
Rękodzielnicy i Przemysłowcy! 


wpisujcie się licznie w poczet członków 


KASY KREDYTOWEJ 


Rękodzielników i Przemysłowców 


Jest bowiem naszym obowiązkiem: popierać 
własne instytucye finansowe. 


Takie poparcie zapewnia „Kasie kredytowej 
Rękodzielników i Przemysłowców* szybki 
i pomyślny rozwój. 


Zgłoszenia na członków przyjmuje się w „Klubie 
rękodzielniczo - mieszczańskim* (ul. św. Krzyża 
l. 7.) we środę i sobotę o godz. 8 wieczór. 


Oszczędności przyjmuje się na 


5 lo 


od dnia złożenia, tudzież udziela się pożyczek 
wekslowych na 


LAD 


w lokalu Ake. Banku związkowego Wiślna 4, 
Nr telefonu 1191. 


Zwroty wypłaca się w całości bez wypowiedzenia. 


SojcziczjozjozhoezjccChoojcz 
D CLN CA Ka Aa kA kA LAA bA 
EPET TO EE AELA S E 
Fabryka świece i wyrobów woskowych 
FR. SEZEMSKY 
Mł. Bolesław (Czechy), Biała (Galicya) 


polecają swoje najprzedniejszej jakości wyroby, a mianowicie : 
Świece wszelkiego rodzaju, kościelne woskowe, półwoskowe, 
stearynowe, gładkie lub artystycznie zdobione. Świece do użytku 
domowego stearynowe l parafinowe białe lub kolorowe. Fa- 
bryki ozdobione 22 pierwszemi odznaczeniami na wystawach 
światowych. Dwukrotnie odznaczone przez Jego Swiątobliwość 
Ojca św. Specyalńość świece ż wosku chemicznie bielonego 
z marką N. M. P. Nieustającej Pomocy, oraz św. Piotra. Wy- 
roby tylko najprzedniejszej jakości. 
Ceny najbardziej umiarkowane. Bez konkurencyi. 


Mczkie buciki=chevr.., . . 3 1%... . K. 10— 
a s IFasboksoWczen. a x025 „ALE 

5; 5 żółte (oryg. Boston) . . . . „ 16:50 
8— 


turystyczne . . « « « » « » » 


» 


2 . . a , 
oraz wielki wybór obuwia wszelkiego rodzaju 


za 
— 


poleca 


na święta trzy razy dziennieświeże 
mleko o zawartości 3'5% tłuszczu, 


O 
REGLE 
KEBE 


z drzewa 
Lingnum-Sanctum 


RULETY 
Przybory bilardowe 


kupuje i sprzedaje papiery wartościowe, jak: losy, renty, listy zastawne, akcye, 
obligacye. Monety zagraniczne, marki, franki, ruble, dolary. Załatwia wszelkiego rodzaju 
interesa bankowe. s 
Uskutecznia szybko zlecenia giełdowe, przekazy na miejsca kąpielowe i zagraniczne. Przyjmuje 
wkładki na książeczki wkładkowe. K 5000 wypłaca dziennie bez wypowiedzenia. 
Podatek rentowy opłaca bank z własnych funduszów. 


e 
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KRAKOWSKA SPOLA TRAMWAJOWA 


Niniejszem zaprasza się pp. Akcyonaryuszów Krakowskiej Spółki 
Tramwajowej na 


[UI zwyczajne Walne Zgromadzenie 


które odbędzie się dnia 6 kwietnia 1913 roku o godzinie Í| przed 
południem w lokalnościach Krakowskiej Spółki Tramwajowej w Krakowie 
przy ulicy Gazowej l. 4. 


TARTAK EAE (M Ñ 
SJŻ2J PAROWY SUY 
FABRYKA MEBLI OGRODOWYCH 
JOZEFA STYPUŁY w Tarnawie 


poczta ZEMBRZYCE, stacya kolejowa Skawce 
odznaczona medalami srebrnymi i złotymi c. k. Ministerstwa Handlu, 


Izb Handlowych, Wystawygrolniczo-okręgowej iw Wadowicach i Archi- j) 
tektury w Krakowie L= 


wysyła pocztą i koleją wyroby i urządzenia 
ogrodowe, jak: kanapy, stoły, stołki różnych 
modeli po bardzo niskich i konkurencyjnych 
cenach, pokostowane z odstawą do kolei. 


Przy większym odbiorze z opustem od 5—10 procent, 


PORZĄDEK DZIENNY: 


. Sprawozdanie Rady Zawiadowczej z czynności za rok administra- 
cyjny 1912 i powzięcie uchwały na to sprawozdanie. 

. Sprawozdanie Wydziału rewizyjnego z przedłożonego zamknięcia 
rachunkowego i powzięcie uchwały w tej mierze. 

. Powzięcie uchwały na wniosek Rady Zawiadowczej co do zużytko- 
wania czystego zysku. 

. Wybory do Rady zawiadowczej. 

„ Wybór Wydziału rewizyjnego. 

. Sprawa budowy nowych linii. 

. Zmiana statutu. 


. Wnioski w myśl § 30 ust. 3 statutu Spółki. 


— 


1 Kor. 60 h. 2 Kor. 40 h. 


8 Kor 10 Kor. 
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Pracownia blacharska 
kasach dzinach urzędowych złożyć: 
WINCENTEGO PINKALSKIEGO || upraszamy Szanownych | 0700000000 


Czytelników o łaskawe a) w banku W. P. Augusta Raczyńskiego w Krakowie Linia A—B. 


Go SO UA 0 N 


Ci pp. Akcyonaryusze, którzy chcieliby wziąć udział w Walnem 
Zgromadzeniu, mają swoje akcye, z których najmniej 10 sztuk prawo 
do jednego głosu nadaje, najpóźniej do ośmiu dni przed Walnem 


PT Zgromadzeniem tj. do 29 marca 1913 włącznie w następujących 


w Krakowie przy ul. Jagielońskiej l. 9. 


powoływanie się przy za b) w kasie krakowskiej Spółki tramwajowej w Krakowie ul. Gazowa. 
podejmuje się wszelkich robót w zakres ten mówieniach na „Tygodnik c) w głównej kasie miejskiej w Krakowie. 
i sko a a _ Mieszczański”, d) w głównej kasie c. k. uprzyw. austr. Banku dla krajów koronnych 
wchodzących, jak również przyjmuje wszelkie (Landerbank) w Wiedniu. 


== reperacye po cenach umiarkowanych. = 


e) w banku F. M. Philippson % Co. w Brukseli. 
= | Prezes Rady zawiadowczej : 
Re NZ CIU CG CIJ GZ GZ CI c 
| 28 26 28 28.28. 28.28 N E| Prof. Dr Juliusz Leo. 
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EOMOBEMCONCWHMWO 
e) NOWO OTWARTA 


KAWIARNIA 


w Rynku głównym L. 16. I. p. 


=} ZJEDNOCZONE AUSTR. AKCYJNE 
> TOWARZYSTWO PAROWEJ ŻEGLUGI 


22 [GMOAKAKIM 


pm AF. 
Ź ze ży: 


Regularna i bezpośrednia komunikacya 


z Austryi do Ameryki, Kanady i t. p. połączona ze salami bilardowemi i do gier towarzyskich oraz 


Informacyi udzielają i sprzedaż kart okrętowych uskuteczniają dla zachodniej 
Galicyi i Bukowiny: JENERALNA AJENCYA GOLDLUST i SKA 
KRAKÓW, LUBICZ 7. (naprzeciw dworca kolei). — Dla wschodniej 
Galicyi: Lwów, Biuro pasażerskie Austro-Americany, Na Błonie 2. 
oraz wszystkie prowincyonalne ajencye, następnie: Tryest: Dyrekcya 
Austro -Americany, Via Molin Piccolo 2. Wiedeń: Biuro pasażer- 
skie Austro-Americany, Karntnerring 7. Il., Kaiser Josefstr. 36. 


czytelnią wyposażoną obficie w pisma krajowe i zagraniczne. 

Kawiarnia zaopatrzona jest doborem wszelkich chłodni- 
ków i napoi pierwszorzędnej jakości. 

Lokal otwarty od godziny 7 rano do 3 w nocy. 

Dziękując uprzejmie za dotychczasowe względy i ręcząc 
nadal za szybką i sumienną obsługę, polecam się łaskawym 
wzgłędom P. T. Publiczności 


z głębokim szacunkiem 


Ludwik Franczek. 


P. T. Rękodzielnicy! 
rozszerzajcie „Tygodnik Mieszczański“. 
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Rządowo upoważniona 


SZKOŁA Zakład ślusarstwa artystyczna - budowlanego 
Rachunkowości państwowej i buchalteryi Ja n Sta rzek 


Józefa Tobiczyka w Krakowie : Kraków, ulica Wielopole I. 4. : 
a || e Ë u 


przy uł. Szvjskiejo L. 7, 
Pojlegająca w myśl reskrypiu c. k. Ministerstwa ONET WINY 


Przystanek kolei elektrycznej. 


- Kazimierz Rudnicki 


Półwsie - Zwierzyniec ul. Kościuszki 


poleca swój sowicie zaopatrzony 


Gorące i zimne przekąski. 


wyznań oświaty z dnia 17-g0 stycznia 1909 roku, poleca jako specyalności: Schody żelazne, Balkony, ÓW 
1. 48-188 inspekcyi e. k. Władz szxolnych. Bramy, Ogrodzenia, Balustrady schodowe, wszełkie H À N D E L I 0W À R 
Obejmuje kursa przygotowawcze do egzaminów skła- roboty kute artystyczne i budowlane. | 
danych: a) w e. k. Namiestnictwie, b) w Akademii Specyalny dział rekonstrukcyi wag decymalnych KO L 0 N | A L N YG H 
handlowej. i stołowych — reperacye wag i ciężarków 
Udzie!a się również nauki pisania na maszynach oraz cechowanie w c. k. urzędzie uskutecznia w jak 


win oraz pokoje do śniadań. 


Lo kal otwarty do 11 w nocy. 


i stenografii, oraz osobnych lekcyi z przedmiotów ikró i 
w zakres buchalteryi wchodzących. KW sa py 


Zgłoszenia codziennie od 3 do 6 popołudniu. : CENY KONKUREN CYJNE. 
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Redaktor odpowiedzialny: — Julian Kurdziel. — Wydawca: Piotr Cekiera. — Drukarnia „Głosu Narodu“ w Krakowie, ul. św. Tomasza 1. 35, (Rządca J. R. Dobrzański). 
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